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Katarzyna , królowa szwedzka.

Kilka zarysów z życia Katarzyny Ja­
giellonki, królowej szwedzkiej, 

i .
W  królewskich komnatach wileńskiego zam­

ku , grono niewiast pochylonych nad krosnami 
wyszywa złote i srebrne wzory po bogatych 
tkankach, inne motają jedwabie, inne na koło­
wrotkach przędą cieniuchne nici, a robota idzie 
z pośpiechem, a szepty i śmiechy krążą do ko­
ła ,  bo miła robotnicom ta praca, bo każda ma 
sobie za szczęście przyłożyć rękę do wyprawy 
pięknej, dobrej, pobożnej królewny. — W  ma­
łej oddali ad pracujących niewiast, pod wąz- 
kiem w drobne szyby oknem, przy jednych kro­
snach zasiadły dwie Jagiellonki, Katarzyna i

Anna; obiedwie pospieszną zajęte pracą, oby­
dwóch drobne palce zręcznie i szybko przesu­
wają barwiste nici, ale ten pośpiech nie prze­
szkadza im w poufnej rozmowie.

I  tak Kasieńku, rzekła Anna nawłócząc i- 
g łę , niedługo skończymy nasze dzieło, a cho­
ciaż miło patrzeć jak kwiaty i gwiazdy rosną 
nam pod ręką, smutno przecież pomyśleć, że 
przy ostatnim na tych krosnach ściegu rozłą­
czyć nam się przyjdzie.

I  mnie się serce kraje na samo pomyślenie 
o tej dobie; ale Anno I taka znać wola Boga; 
—■ wszakże od dawna wiemy o tern, że nie zo­
staniem w rodzicielskim domu jak  proste szla­
chcianki; wszakżeśmy wzrosły z tą myślą, że 
nam nawet w lubym kraju żyć nie będzie wol-
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no, lecz że każda w  innej stronie św iata przy­
kazanie pańskie pełnić musi.

W iem  to wszystko Kasiu, w iem ; ale ciężej 
mi jeszcze, kiedy pomyślę, że ty biedna nie tyl­
ko w cudzy, zimny k ra j, lecz jeszcze na dwór 
dzikiego, szalejącego Eryka, masz jechać. — Ile 
to tam ciebie przykrości, ile cierpień czeka!

A le siostro! ile przykrości osłodzić, ile cier-

Sifiń^ złagodzić będę mogła! odparła praw ie ra- 
ośnie K atarzyna.. .  Z listów  pana Tęczyńskie- 

go w idać, że na sztokolmskim zamku smutne 
pędzą życie; któż w ie , czy mnie Bóg nie prze­
znaczył na pociechę tej strapionej rodziny; kto 
w ie, czy słow a pokoju i miłości, nie uspokoją 
Berca E ry k a , co ja k  niegdyś S a u l, za miecz 
chwyta na w idok przyjaciela, b r a ta ! . . .

O dajże Chryste Panie! by się słow a tw'o- 
je  sprawdziły. — Snadniejby mi znieść roz­
d z ia ł, nie takby nawet gorzko o tw ojej usły­
szeć tęsknocie, byłem w iedz ia ła , że nie próżuo 
pracujesz w winnicy p ańsk ie j, że tw oja ręka 
umocni zgodę między dwoma jednej matki sy­
nami.

Tu mocny rozruch na zamkowych dziedziń­
cach przerw ał dwóch sióstr rozm owę; przycichł 
gw ar pracujących kobiet, a po niedługim cza­
sie odedrzwi począł się zrazu cichy, po tem co­
raz  wyraźniejszy odgłos rozchodzić:

W ojew oda lubelski przyjechał!
Dwie królewny ścisnęły się w  milczeniu za 

ręce , bo im ten przyjazd bliższe zapow iadał 
rozstanie, bo wojewoda lubelski Tęczyński, po­
se ł polski na szwedzkim dworze, nie inaczej pe­
wnie w racał do kraju, ja k  w  towarzystwie księ­
cia finlandzkiego, narzeczonego Katarzyny.

W  krótce, w  otwartych podwojach, stanął 
pokojowiec dw orski, a kłaniając się królewnie, 
rzek ł donośnym głosem:

K ról Jegomość w zyw a W aszej Miłości do 
swoich komnat.

Niezwłócznie pow stała Katarzyna, poważnym 
krokiem przeszła wśród swoich n iew iast, lecz 
próżno k ilka z nich podniosły na nią badawcze 
oczy, nie znac było na szlachetnej tw arzy  n a j­
mniejszego w zruszenia; tylko , kiedy przy 
drzwiach do kropielnicy sięgnęła , lekkie drże­
nie ręki zdradziło , że dusza je j  nie zupełnie 
spokojną i swobodną była.

Cichość zaległa kobiecą pracow nię, tylko 
warczenie kółek i lekki świst jedw abnej nitki 
przeryw ał ^milczenie, a każda robotnica pilniej­
szym pośpiechem starała się pokryć ciekawość 
i  niespokojnosc swoję. — Godzina może tak 
upłynęła, gdy znowu otworzono podw oje, i u- 
kazała  się wyniosła postać K atarzyny, lica jć j  
pob lad ły , oczy wilgotnym jaśniały blaskiem ; 
stanęła w  środku komnaty, a obracajac sie do 
niew iast, rzek ła :

Porzućcie pracę nad marnym ziemskim stro­
jem , a przenieście się do tych tu krosien, gdyż

nim trzy dni up łyną , całe  to kościelne przybra­
nie gotowem być musi.

Pak Anno! (d o d a ła , widząc zdziwienie sio­
stry i dw órek), za trzy dni będę księżna fin­
landzką , a wiecie, że jeszcze jako  p o lsk a 'k ró ­
lew na ślubow ałam  złożyć tę pracę moje w  ko­
ściele pańskim.

Ale ślubna szata me g o to w a .,, odezw ała sie 
jedna z haftujących. c

Znajdzie się w  mojej szatni jak ie  b ia łe  o- 
dziem e, bo me potrzeba przepychu wstępując 
na drogę próby i udręczenia; a potem 'jakby 
miarkując s ię , rzek ła :

Nie potrzeba przepychu, ani szat złocistych, 
bo zaślubmy nasze odbędą się po cichu w  k a ­
plicy zam kow ej, i  n ikt obcy świadkiem  nam 
me będzie.

( D a l s z y  ciąg nas tąp i . )

Wspomnienia historyczne z czasów  
Jana Sobieskiego i Augusta II.

(D a ls z y  c i ą g . )

Tymczasem Król Jan Sobieski um arł dnia 
10. Lipca 1696 r. w  W ilanow ie. Nastało bu­
rzliwe bezkrólewie, w ciągu którego Fryderyk Au­
gust, Elektor saski i KsiążęKonty Francuz, z prze­
ważną siłą i wpływem  o tron się polski dobija­
li. Przemógł nareszcie August w  obłąkanym 
narodzie, który wstąpiwszy na tron, koniec woj­
nie tureckiej traktatem karfowickim (1699.) po­
łożył. W szakże zaraz działając skrycie, w dał 
się, w brew woli i życzeń powszechnych w na­
rodzie, w niebezpieczną ze Szwedami wojnę pod 
Karolem X II. W  śród tych w ypadków  w rza­
ła  ciągle domowa wojna na Litw ie. Zależało 
Królowi wielce na uśmierzeniu tych zaburzeń, 
który opuściwszy po koronacyi W arszaw ę i przy­
bywszy do Gdańska, dowiedział się tam o bi­
twie pod W ieloną. Ogiński bowiem rozłoży­
wszy się obozem nad Niemnem i stoczywszy na- 
samprzód potyczkę z Godebskim, jednym z stron­
ników sapieżyńskich, przeszedł na inna stronę 
rzeki Nieświeży. Przeszli też za nim i'K siążę ­
ta Sapiehowie z niemałem utrudzeniem, i w ysłali 
naprzód gońca, wojsko Ogińskiego upominając, 
aby się raczej do n ich , jako  właściwych wo­
dzów, nawrócić zechciało. Lecz goniec nie zna­
lazł przystępu. Ze zaś Ogiński wszelkie zdo­
bycze z osady Kowna swoim żołnierzom dla za­
chęcenia do męztwa był przyobiecał, Zaranek 
przeto z małym oddziałem na zdobycie miasta 
wyruszył. Odparło go przecież wojsko Książąt 
Sapiehów. Teraz dopiero w  rozdwojeniu umy­
słów w  calem królestwie polskiem wzgledem u- 
trzymania na tronie dwóch silnych K andydatów 
vvyslaliKsiążęta Sapiehowie do Ogińskiego powtór­
nie gońca, aby porzuciwszy już Księcia Kontego, 
Króla Augusta za pana swego uznał, i aby sie 
wodz ten sam osobiście w ich poddał uległość'.
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Ogiński zaś odpowiedział na to , iż owszem on 
takowej z ich strony oczekuje uległości, ponie­
waż starszego jak on i z większemi w narodzie 
zasługami nikogo już więcej nie było. Znikła 
więc nadzieja zgody, i zaraz walka rozpoczęta. 
Mieli Książęta Sapiehowie liczniejsze tą rażą woj­
ska , gdyż wielu z stronników Ogińskiego prze­
szło na ich stronę. Przeto dla przeważającej si­
ły  nie mogąc Ogiński dłużej znieść natarczywo­
ści, porzucił swoje chorągwie i umknął. Zna­
czne zdobycze odnieśli Książęta Sapiehowie, ująłszy 
wielu jeńców w niewolę. Pięćset ludzi przeszło 
padło trupem na pobojowisku. Na Ogińskiego 
zaś miotano potwarze, jakoby lud swój lekko­
myślnie na rzeź wyprowadzał.

Nie mało ten wypadek obchodził Króla Au­
gusta, pragnącego dla własnych widoków zgody 
w narodzie, który pojednawszy się z niechętnym 
sobie Księciem Prymasem Radziejowskim, we­
zwał Książąt Sapiehów do niezwłócznego zjazdu 
do Warszawy. Książęta obydwaj, tak W . Het­
man jako też i Podskarbi W . lit., zjechali wpra­
wdzie według życzenia na dniu 19. Czerwca 
1698 r., ale Ogiński zarówno wezwany przysłał 
tylko brata swojego Leona, Podchorążego W . lit., 
z Podkomorzem Pociejem. Pragnął Król wielce 
pokoju. Dopomagali mu w tej mierze znakomi­
ci panowie, oraz Biskup żmudzki i Wojewoda 
witebski, Kryspinowie, jako pośrednicy zgody, 
wielką sobie w pojednaniu stron zaciętych pra­
cę zadając. Stanęła w końcu na dniu 22. Czer­
wca ugoda, którą Król własnoręcznie podpisał.

( D a lszy  ciąg nas tąp i .  )

Krótka wiadomość o kilku sławiaóskich 
mogilnikach w Mekleuburgii.

( C i ą g  d a l s z y . )

R odzaje mogilników.
Pan Lisch zastanawia się nad pochodzeniem 

tych grobów i bez żadnego dowodu przypuszcza, 
jakoby niemieckie prowincye nadmorskie (O st- 
seeprovinzen) aż do siódmego wieku naszej ery 
przez Niemców zamieszkane były, od Slawian 
zaś dopiero od siódmego do dwunastego. Dzie­
li groby na ośmiorakie. Sławiańskie i na rzym­
skie. Zatrzymamy się tylko nad pierwszemi, 
drugie albowiem wcale nas nie obchodzą. W na­
szym języku rozmaite są nazwy grobów, nad 
których naturą antykwarze za mało się zastana­
w iali, n. p .: żalki, kopce, mogiły, mogilniki, 
kurhany, zgliszcza, uroczyska, groby ariańskie 
i t. p. Nie są to bynajmniej prowincyonalizmy, 
ale wcale inne rodzaje grobów; n. p. nikt 
w tem nie zaprzeczy różnicy zachodzącej między 
kamienistą i niską żalką a z ziemi sypaną mo­
giłą. W  tej mierze dzieło pana Lischa mo­
głoby posłużyć za skazówkę.

J .  G r o b y  k a m i e n n e  (Steinkisten), są to 
groby bez żadnej mogiły. Ułożone są z du­

żych kamieni na sztorc stawianych w kształcie 
czworaka, a tak przykrytych jednym wielkim pła­
skim kamieniem. Zowią je  także Słeinhauser, 
Riesenbetten. Znajdują się w różnych miej­
scach w M ekleuburgii;' na' polu burowskie'm, 
w amcie L ips, w Meklenburgii, znaleziono grób, 
złożony z 8 dużych kamieni na sztorc postawio­
nych i zwierzchniego kamienia 11 stóp długiego,
10 szerokiego, a 3 '  grubego. W  W . Polsce 
znajdują się takie groby pod Gostyniem, w mo- 
gilnickim powiecie, w okolicy Rogoźna; w  pło- 
ckiem znajdują się blisko Zbujna, w ziemi li- 
pnowskiej. Ponieważ kamienie, z których sa 
te groby układane, bywają dobierane i gładkie) 
przeto zwykle je  rozbierają na mosty i niszczą 
pomniki. Znajdują się w nich siekiery z kamie­
nia. W  W . Polsce zowią takie groby żalkami', 
niedawno umieścił pan Bojanowski opisich w Przy­
jacielu ludu.

11. K o p c e  (Kegelgraber, Erdkegel). Okrą­
głe i owalne groby w kształcie kopca z ziemi 
usypane, a nie mające kamieni na wierzchu, ani 
na około u spodu ułożonych. Kopce te zawie- 
raj^ jednak zakryte żalki, które czasem bywa­
ją  sklepione, czasem tylko z kamieni nieporzą- 
dnie usypane. Na około tych skrytych żalek, 
bywają czasem kamienie, w kółko ułożone. 
Groby takie zawierają bardzo rozmaite staroży­
tności.

Kopce znajdują się w okolicy Prillw itz i 
Sparowa, oraz w wielu innych miejscach. Ry­
sunek prosieckiego i ruchowskiego załączamy. 
Mało się od nich różnią kopce w Sogneliort 
w Norwegii. Podobne są i nasze polskie gro­
by pod Krakowem. Niedaleko Lublina jest o- s r .  
kolica, gdzie na jednej mili kwadratowej kilka- 
naście takich kopców się wznosi. Kopce pod 
Ronojadem w kościańskim tegoż samego sa ro­
dzaju, gdyż także zawierają kości, popioły i 
broń. W  wszelkich takich kopcach w Meklen­
burgii znajdują zwykle niedopalone głównie, a 
raczej grube szczepy, kości; broń jest zwykle 
mosiężna, urny źle zakonserwowane. Można te 
kopce rozróżnić od innych po właściwych orna­
mentach, oraz po kształcie broni, jakoto po kró­
tkich obosiecznych mieczach, po lancach i pugi­
nałach, po długich igliczkach i mnogich pierście­
niach, które wszystkie bywają z mosiądzu. Najcie­
kawsze w nich są owe spiralne kręgi (Fig. 1.) 
jakie widzieć można w muzeum ojczystych staro­
żytności w Berlinie, i nad któremi antykwa­
rze mnogie napisawszy rozprawy, uznali je  wre­
szcie za strój i obronę dłoni, noszone nakształt 
bransoletki. Równie ciekawe są narzędzia, któ­
re Schróter poczytuje za owe fram aee  wysła­
wione od Tacyta w Germanii w rozdziale V I., 
wszystkie są albowiem lane. Znaleziono nawet 
ślady gisserni w górnej Hessyi; pod Butzbachem 
znaleziono kilkanaście framaeó w leżących (Fig. 2.) 
obok centnara mosiądzu, podobnież i pod Plestli- 
nem na szwedzkiem Pomorzu, Niemieccy uczeni

37
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W  Prosiakach pod Wismarem W  Kuchowie pod Sternberg iem,

Kopce slawiańskie (w Mekleńburgii).
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utrzymują, ze gdziekolwiek się framaee znajdują, 
stanowi to dow ód , ze tam byli Germanowie 
przed Slawianam i osiedli. Jednak znaleziono 
je  w  Szląsku pod Raciborzem i w Luzacyi (Vide: 
Biisching 2Jltertf)utn ©djlejTenó £ a f e [  II. F ig. II .;  
oraz: Kruze beutfcfje 2lltcrtł)um er Tom III . N. 3. 
p . 7 7 . ) ,  a nie było tam przecież nigdy Niemców. 
Siekier i lanców kamiennych nie masz praw ie 
w cale w  takich grobach.

Rozmaite groby, które wylicza Liscli, znajdu­
ją  się w  Ruchowie pod Sternbergiem (gdzie od­
kopano złote pierścionki). W  Prycen pod B i­
stro wem, w  Neukirchen pod Bukowem, w  Mal- 
ch in ie , w Rakow ie pod Nowem Bukowem, 
w  Krzemienie pod Grabowem, w Spórnicy pod 
Nowem m iastem , w Friedrichbruk pod K rzyw i­
c ą , w  Bekęcinie, w  Dambrowie, w  Grabowie, 
w  Sukow ie, w  Sparowie, w W arlow ie, w Pa- 
rumie , w Starym P okręcie , pod Gadebusz i 
w  w ielu innych, które dochowały w swoich na­
zw ach i w swoje'm łonie ostatnie ślady naszych 
przodków,

J / i .  Z  a lk i  (Steinkegel), okrągłe lub owal­
ne groby niezbyt wysokie, z kamieni usypane, 
nie sklepione. Groby te są z małych kamieni 
zrobione, jak ie  się po polach zbierają, jak ie  
ważą od 1 — 60 fun tów , zwykle darnią poro­
słe , czasem i krzaki się nad niemi puszczają. 
Groby te nadzwyczaj częste są w W ielkiej Pol­
sce. W łaściciel Kunowa pod Ponicem, w  po­
wiecie krobskim, rudując pola znalazł w takich 
żalkach mnogie urny, tak samo w Luboni w po­
wiecie wschowskim. W  wielu miejscach blisko 
Gostynia, w K urzach, w Boguszynie, w plesze- 
wskim. Nie nastarczylibyśmy ich wymieniać, tak 
są w W ielkiej Polsce zagęszczone. W  Meklen- 
burgii mnogie robił poszukiwania pan Zink w r. 
1806., mianowicie na polach recowskich, żuł- 
kowskich, wangelinskich i marnickich; w ostatnich 
znalazł prócz urn jedne framaee. W  W an- 
geliniu znalazł także brzytw y, jakie często po 
starych grobach się nadarzają, jakie w  zbiorze 
berlińskim widzieć można.

IV. G r o b  o wc e  zw ane: Hunenbeiten, Rie- I 
senbetten , Hiinengriiber , od naszego gminu 
zw ane: Grobami wieloludów. Groby te byw a­
ją  w kształcie długiego równoległoboku, oto­
czonego wielkimi kamieniami naksztait słu­
pów , wśród których się mieści niska mogiła, a 
na je j wierzchu leżą zwykle 4 duże kamienie 
pokrywające grób. Załączamy rysunki takich 
grobów pod Katelbogen i pod Naschendorlf. 
W  ostatnim jest 48 słupów kamiennych na o- 
koło ustawionych. Odkopują w tych grobach 
kamienne noże i sztylety z krzemienia, oraz o- 
strza do strza ł. Znajduje się niekiedy i broń, 
żelazo, ale nigdzie niema śladu miedzi. Groby 
takie rozrzucone są po całych Niemczech pół­
nocnych, H olandyi, północnej Francyi, Brytanii 
i Skandynawii. Przypisują je  ludom staro-ger- 
mańskim, albo wcale ich poprzednikom. W y ­

mieniają kilkanaście takich grobów w  Meklem­
burgii prócz wyżej wspomnianych, n. p. w Zy- 
giełkowie pod Marnicą, w Rosenbergu pod Ga- 
debuszem. Dw a m ogilniki, z których jeden zo­
wie się Reesenkapelle i składa się z wielkich 
kamieni w kole o 30 stopach średnicy ułożonych, 
a  drugi grób: Reesenlietge albo Słeenreege 
(S teinreihe) 24 ' d ług i, a 12 ' szeroki. Było 
w nim wiele klinów z krzemionki, oraz młot że­
lazny. W  Ciołkowie, w Burow ie, w  Giżowie, 
w B arkow ie, w Będzinie, w  Rostoku. W  Dą­
biu pod Sternbergiem znaleziono kamień do o— 
strzenia. Pod krycowskim mostem niedaleko L ip­
ca znaleziono mały szkielet, jednym w ielkim  
kamieniem nakryty. Uczony antykw arz Zink u- 
w azał, że zawsze w  takich grobach głowa leży 
na wschód, a nogi na zachód, jakoby trupy pa­
trzyć miały na zachód.

( D a l s z y  c iąg  n a s lą p i .  )

Niektóre anekdoty o Maryi Leszczyńskiej.
(D o k o ń c z e n ie . )

Nominacya pani le Normand d’EtioIes, mar­
grabiny de Pompadour, na damę honorowa kró­
lo w ej, ubliżała godności, jako i czułości tej 
księżniczki. Jednakże głęboki szacunek, który 
je j zawsze faworyta okazywała, i wola króla, 
którą Marya Leszczyńska zawsze z chęcią nie­
złomnie w ypełn iała, zjednały , że pani Pompa­
dour, zawsze dobrze na je j dworze uważaną by­
ła . B rat margrabiny, któremu król z patentem 
szlachectwa urząd naddozórcy budynków i ogro­
dów' królewskich od d ał, posyłał często królo­
wej przez swoje siostrę pierwsze kw iaty i owo­
ce z ogrodów Choisy i Trianon. Raz gdy mar­
grabina weszła do królowej, trzymając ogromny 
kosz kwiatów w ręku bez rękawiczek, (na znak 
uszanow ania) Marya Leszczyńska głośno wyno­
sić poczęła jej piękność, jakoby gust króla u- 
sprawiedliwić chciała. C era , oczy piękne, ręce 
faw oryty, wszystko było przedmiotem poclnval, 
czynionych więcej obrażającym aniżeli pochle­
bnym sposobem, a chcąc razem usłyszeć piękny 
glos pani Pompadour, prosiła je j królowa, aby 
w tej postawie śpiewała. M argrabina, trzyma­
jąca ciągle wielki kosz na ręk u , uczuła, ile po­
dobne żądanie było przykrem i wymawiać się 
zaczęła , lecz wreszcie na rozkaz królow ej, po­
częła śpiewać monolog z Armidy: „N areszcie
mam go w swej mocy.<£ W szystkie przytomne 
damy widząc pomieszanie królowej, niewiedzia- 
ły  jaką  przybrać postawę.

Roku 1730. królowa Marya Leszczyńska 
udając się na mszą, napotkała podeszłego mar­
szałka V illars , opartego na lasce drewnianej, 
ani trzydziestu sous nie wartującej. Żartować 
tedy zaczęła z m arszałka, że tak prostego k ija  
używa, lecz ten je j odrzekł, że był przymuszony 
ją  kupić w  wojsku będąc ranny i  od tego czasu
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ją  nosi. Śmiejąc się odpowiedziała królowa, 
że tak niegodna jego jest ta laska, iż się spo­
dziewa, że nie długo mu służyć już będzie. — 
Po mszy kazała panu Campan jechać natych­
miast do Paryża, kupić u sławnego Germain 
jak  najpiękniejszą złotą emaliowaną laskę, u- 
dać się do hotelu marszałka V illars, i ofiaro­
wać mu od niej ten podarunek. Pan Campan 
wypełnił rozkazy; marszałek żegnając się, pro­
sił, aby wdzięczność jego oznajmił P. C. kró­
lowej , i aby przyjął jego starą laskę, odda­
ją c , że kiedyś może jego wnuki jakąś w ar­
tość przypiszą lasce, którą komenderował pod 
Denain.

Będąc niezmiernie żywa, przytrafiło jej się 
wyrzec nie raz słowo dowcipne i razem uszczy­
pliw e: byłaby naw'et mogła celować tym ro­
dzajem talentu, gdyby dobroć nie była i je j 
ust zamykała. Gdy raz kardynał Fleury, chcąc 
się uniewinnić, że tak źle dopomagał królowi 
Stanisławowi przy drugiej elekcyi na tron pol­
ski, jej rzekł, po szczęśliwie ukończonej, wy­
nikłej z pierwszego błędu jego, że tron Lota- 
taryngii lepszy jest dla króla jej ojca, jak  tron 
polski, „tak ,“  odpowiedziała królowa, „jak na- 
przykład trawnik piękniejszy jest, aniżeli ka­
skada marmurowa.“  Trzeba wiedzieć, ażeby u- 
czuć gorycz tej odpowiedzi, że kardynał F leu­
ry , ażeby oszczędzić tysiąc talarów corocznie, 
trawnikiem zastąpił przepyszną kaskadę mar­
murową w Marły, która podziwieniem była cieka­
wych i cudzoziemców. Jednego razu Marya L e­
szczyńska będąc u księżnej Luynas , czytała ty­
tuły kilku książek; tłumaczenie „Sztuki podo­
bania się,“  Owidyjusza, wpadło je j w ręce ; 
szybko rzuciła książkę, z wy krzykiem: „Ali fi! “ 
„Także to wasza król. mość z sztuką podobania 
sie obchodzi,“  rzekł do niej książę. „Nie, pa­
n ie , “  odpowiedziała królowa, „szacowałabym 
sztukę podobania się , oddalam od siebie sztukę 
uwodzenia/*

Czytałam w kilku pismach o życiu Maryi 
Leszczyńskiej, że wielkie posiadała talenta. 
Dowiedzionem jest przez jej postępowanie re- 
ligijne i szlachetne, przez trafność jej rozumu, 
ze jej ojciec jak  najczulsze i największe podej­
mował starania, aby rozwinąć w’ niej przymio­
ty, któremi ją  nieba obdarzyły. Cnoty i świa­
tło wielkich panów zawsze poznać można 
przez ich postępowanie; lecz co do ich talen­
tów , te zostają zawsze, mniej więcej, w rę­
ku pochlebców', ta k , że nigdy nie można 
mieć autentycznych dowodów o ich rzeczy­
wistości. Jeżeli rysują, albo m alu ją , biegły 
artysta zawsze kieruje ołówkiem; jeżeli nie 
własną ręką, to radą przysposabia paletę, mie­
sza farby.' Jeżeli księżniczka jaka przedsiębie­

rze haft cieniowany, wprawna hafterka, dobie­
ra w ełny, jedwabie, perełki, pruje i na nowo 
wyszywa żle zrobione miejsca. Jeżeli jest mu­
zykalna, wtedy niema ucha, któreby fałszywie 
śpiewany ton słyszało, albo przynajmniej niema 
nikogo, któryby się ośmielił jej to powiedzieć.— 
Królowa Marya lubiła malarstwo, i mniemała, 
że umie malować i rysować. Miała malarza, 
który całe dni w jej gabinecie przesiedział. 
Przedsięwzięła malować cztery obrazy w guście 
chińskim, któremi chciała ozdobić jeden ze swych 
salonów. Ten malarz miał porobić wszystkie 
Iandszafty, tła, nogi, twarze i ręce; ona zaś tło 
szat i małd arabeski. Królowa co rano ozna­
czone miejsca pociągała farbą czerwoną, nie­
bieską, albo zieloną, którą malarz na palecie 
przysposabiał, i za każdą razą maczał w  niej 
pendzel wołając: „W yżej, niżej; wprawo, w le­
wo. ** Po jednogodzinnej pracy nadchodziła 
msza, lub inne pobożne albo familijne powin­
ności czekały na j. k. m., a malarz cieniując 
szaty przez nią malowane , zdejmując farbę 
gdzie jej za nadto było , ukończał malaturę. 
Tymi obrazami ozdobiono salę, a przekonanie 
tej cnotliwej księżniczki, że były jej rąk robo­
tą , było tak mocne, że zapisując pani hrabinie 
Noailles wszystko co zawierała ta sala, dodała 
do tego artykułu zapisu: „Spodziewam s ię , że
pani hrabina Noailles obrazy w moim gabine­
cie, będące własną rąk moich robotą, przez przy­
wiązanie do mnie zachowa.“  Pani hrabina No­
ailles , później marszałkowa Mouchy, kazała 
wyryć nad drzwiami tego gabinetu złotemi lite­
rami następujące słowa: „Niewinne kłamstwo 
tej cnotliwej księżniczki.**

Ojciec królowej w skutek poparzenia się 
umarł. Jak prawie wszyscy starzy ludzie, czuł 
wstręt do wszelkich starań, które zdradzają 
osłabienie władz fizycznych. Usiadłszy raz przy 
kominku, rozkazał odejść służącemu, który 
chciał przy nim pozostać; iskierka padła na ki- 
tajkowy watowany szlafrok jego, który mu cór­
ka przysłała była, i ogień się zajął. Nieszczę­
śliwy książę spodziewał się wyzdrowieć jeszcze, 
chciał więc sam oznajmić królowej o tym o- 
kropnym przypadku; i przeplatając wesołość 
z odwagą swej duszy, pisał do n iej: „Co mnie 
pociesza moja córko, to, że się dla ciebie palę.** 
Ten list do ostatniej godziny nieodstąpił Maryi 
Leszczyńskiej, a jej kobiety widząc ją często 
całującą jakiś papier, sądziły, że to było osta­
tnie pożegnanie króla Stanisława.

W a l  M.

Nakładem i  drukiem E r n e s ta  G iin th e r a  w Lesznie, (Redaktor: J. Łukaszewicz.)
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